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P. ADAM OSSER, ÓWarszawii w obier Wysokie remuneracje 
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lolarów 15 ct, czerwoniee sto- 
3 dol ct. amerykańskich 
powodu 


"m warszawska. 


rk 9,68 


Londyn 
Pary 
Szwajcarja 


iruga nozedq. marszawsia, 

Dolar w obrotach 

prywa itoych 10,30 
Tendencja utrzymana 


w « 
sowiecki postanów AEN 
rskiej fortuny t. j. meb! 


Germanofil referentem 


pussa przeńdgiełda niatsin, spraw polskich w rzą- 


V, irszawa m = . 
Ztoty dzie sowieckim. 
Dolar 
Ai A i, Donoszą z Moskwy, 


w Łodzi. 


ł Kollegium „Narkomtorga* 
Tomniakow mianowany został członkiem 
Kollegium rkomdieła“, gdzie objął 
reierat spraw nołsko-bałtycki. 
Tomniakow z pochodzenia Bułgar, jest 
zdecydowanym germanofllem, co ma dła 
spraw Polski szcz ne znaczenie. 


Banki de dniu dzisiejszym 
koło godziny 1i2-ej efekty po 
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Pry nie dolar w żądaniu 10,35 
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szej z nimi współpracy. Z bankami temi traktował w Szwajc 


rotes o pada po 


Druzgocący wynik E seu i 


ajcarji, 


kiewicz per- 


rozawig Aresztowanie komunistycznych redakioró 
MANIE we Lwowie. 


(Od własnego Forgpnodaay 
lekarskich. Lwów. 27. 4. — W 


towano na połeceni: 


matryc FS 
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ryższych funkcionarju- 
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P 
Rozwody na probe. 
„Urlopy małżeńskie" nie przynoszą spodziewanego szczęścia. 
Radosny powrót do wspólnego domowego ogniska. 


W parlamencie najmniejszego z amery 
kańskich stanów — Rhode Island — wnie 
siono projekt wstawy. nakazujący kandy- 
datom do rozwodu przebycie uprz: 

czasowego rozwodu na próbę 
— czegoś w rodzalu urlopu małżeńskiego 
— zanim przystąpią do fornialnej proce- 
dury rozwodowej. 

Mielismy już projekty 

małżeństw na próbe. 

Teraz kolei na próbne rozwody. 

Genezą ostatniego pomyslu jest nie- 
zaprzeczony fakt. że bardzo dużo byłych 
małżeńskich par, które nważały. że nie 
moga dłużej współżyć z sobą, przyszły po 
niewczasie do przekonania, 

że źle im jest w rozłące. 

Ponowne  zaślubiny rozwiedzionych 
małżonków czy też połączenie bez zacho 
wania przepisów formalnych 

nie jest dziś rzadkościa, 
jeśli nie „ten trzeci* vb „ta trzecia" byli 
powodem.: rozstania. 

I w tych jednak wypadkach niejedno- 
krotnie się zdarza, że strona sprzeniewie- 
rzająca się 

powraca do przedmiotu swei pierwszej 
milości, 
Sy strona dotknięta zastosuje prawo las 


Niepokój. wewnętrziy. 
niepohamowana potrzeba zmiany, 
hędace charakterystyczną a ujemną ce- 
cha współczesnego człowieka, w stad- 
łach małżeńskich występuje naijaskra- 
wiej, 4 

Coś nakształt tęsknoty za zmianą miej 
sca. by później na obczyźnie stać się pa- 
stwa nostalg 

Gdy niemiknione tarcia w codzieniem 
bożyciu 

nawet u małżeństw z miłości 
byt często zaczynają się powtarzać, prze 
chodząc w sceny, wówczas 
rodzi się przemożna AG za wolno- 


Ś 

— Uciec od male uciec od żony!— 
staje się nieodrattem pragnieniem, które 
jednakże ziszczone. 

oczekiwanego szczęścia wie przynosi. 

Mężczyzna, który był raz żonatym, 
przywykł bowiem do regularnych posil- 
ków i do opieki nad swą garderoba, a ko 
bieta odczrwą dotkliwie samotność. 

Jeśli jest potomstwo. położenie staje 
się jeszcze cięższe. Jakże oboje rodzice 
boleją nad rozbiciem domowego ogniska, 
do którego dzieci ich, kość ich kości, krew 
krwi ich 

zartiąćby się mogły, 
jak do zacisznej į bezpiecznej przystani, 
gdzieby znalazły pod jednym dachem 


frzeźwą męską radę okcowska 1 tktiwe ser 
ce matczyne! 

To też bardzo często sie zdarza, że 
dwoje ludzi, przekonanych o niempżliwo- 
ści dalszego współżycia. wkrótce po roz 
starin 

nowiazują znów z soba stosunki 
i po pewnej przerwie ROA Shatooc 
zowane i zadowolone z Si 
Nawet wied 


spa osoby rozbiła, cłrwitowo matżon 
KOW, 
przychodzi po Pm czasie otrzeźwie- 


gdyż przy tego rodzaju konflikcie zwy- 
kle nieobecna strona ma słuszność. 
W tych erotycznych powikłaniach bo- 
wiem mężczyzną szczególnie łaknie 
owocu zakazanego 
ia tego co © posiada. Ki ed 


Gość: — Proszę mnie jutro obudzić o godzinie 4-ej. 


Portjer: — Zrobione! 


Tylko nisch pan dla pewności trzaśnie butem 
w drzwi mego pokoju, to się napewno obudzę. 


Poznaniacy jedli bułki ze szczątkami szczura. 
Rozmiełony gryzoń. 


Z Poznania donoszą: 

Wczoraj odbył się w Sądzie Powiato- 
wym proces przeciw mistrzowi piekar- 
skiemu p. Bukczyńskiemu, oskarżonemu 
o sprzedawanie bułek, wyrobionych z cia 
sta, w którem 

rozmielono szczura. 

Przebieg sprawy był następujący: Dn. 
2 grudnia w nocy przy dzieleniu ciasta na 
bułki zauważyłi uczniowie p. B., że w 
cieście tem rozmielono szczura. Zbudzo 
no natychmiast majstra, który kazał 
szczątki szczura wyciągnąć a z ciasta 

wypiec bułki. 


Bułki te wsypano w miechy i odniesiono 
do składu, gdzie miały być sprzedane, jak 
twierdzi oskarżony, dla bydła. Postę- 
powanie jednak wykazało, na mocy ze- 
znań świadków, iż dużo z tych bułek 
sprzedano klienteli. 
Rozprawa trwała blisko trzy godziny 
przy przepełnionem audytorium. 
Sąd uznał winę oskarżonego za do- 
wiedzioną i skazał go na 
pół roku więzienia 
i ponłesienie kosztów. Jako dowód zło- 
żono przed sądem szczątki szczura oble- 
pionego ciastem. 


Btr. 3 


prawa małżonka z powodu rozstania jest 
niedościgłą, 

staje mu się wówczas droższa 
i bardziej pożądaną. 

Czy jednakże projekt rozwodu na pró 
bę mia wielkie szanse powodzenia wobec 
ujawniającego się w czasach obecnych 
coraz wyraźniej dążenia do: wolności? 

Człowiek dzisiejszy pragnie miłości 

jako okrasy świątecznych dni, 
przy pełnem zachowaniu swej swobody ł 
nawyków. Człowiek dzisiejszy nie chce 
by miłość 
obumarta wśród ZER powszedniego 
nia. 

W tem właśnie tkwi zagadnienie mał- 
żeństwa i rozwody na próbę nic tu nie 
pomogą! 

Gdyby mężczyzna 1 kobieta 

zachowali swą ułezależność 
mimo zawarcia ślubów małżeńskich, gdy 
by mogli zażywać tylko słodyczy tego 
związku rozwody na próbę, jako pro- 
bierze siły wzajemnego przyciągania, 
byłyby zbyteczne. 


APOLLO -APOLLO | 


DZIŚ! Po raz pierwszy w Łodzi! Wi 


Lira Dok tydyów. 


Sensacyjny dramat w 10 aktach. 

5 Zakończenie obrazu 
„Bestje z Rajskiej Wyspy” 
W roli głównej: 

Helena Sendgwich - | 
i William Desmond. 


1 ODEON = ODEON | 


3 Arcydzieło Enrico Guazzoni p. t. M 


iMESSALINA | 


Całość 2 serje — 14 aktów — razem, > 
Uosobienie rozkoszy i wyuzdania Bf 
zbrodni i występku, czaru niewie- 
ściego i przewrotności kobiecej. 


CORSO = CORSO |. 


Dziś po raz ostatni! 


irabinaParyża | 


Sensacyjny dramat 2 serj. 12 akt. 

w roli głównej MIA MAY, EMIL 

JANNIGS, WŁODZIMIER GAJ- $ 
DAROW, ERIKA GLEMER. 


Coy pani m ji smok 


(O psychologji mody słów 
kilkoro). 


Pytamie to zadaję prześlicznej. modnej 
laleczce, pani Marion. 

Laleczka, która dla sadystycznego bós 
twa. zwanego modą. poświęciła iuż kilka 
naście kilogramów różowego ciała o jed 
wabistych połyskach atłasn. wspaniałe 
blond włosy przeszło metrowej długości, 
sen, apetyf i i Ż 
wie — twierdzi, że jestem chuda, jak szkie 
let, że zestarzałam się o lat nietnaście!) 
— laleczka, zwana panią Marion rumieni 
się lekko pod warstwą siedmiu kremów i 
wonnym pudrem Houbigant'u, 

— Jeszcze nie — odpowiada pokornie, 
jak zbrodnia przyłapana na czynie 
szczególnie acym. — Bo wosóle... Te 
smokingi... — mówi z wahaniem, gdyż po 


raz pierwszy odważa się buntować prze- 
ciw tyranii mody. — Co pan myśk o tych 
smokingach? 

Wygodnie zapadam się w przepastna, 
rozłeniwiającą głąb stubarwnych podniet, 
pod któremi boleśnie wyginają się wszyst 
kie meble pani Marion. Ogrormie htbię do 
kuczać kobietom, którym wydaje się. że 
piękne. tylko dlatego, że sa modne. A 
szczególnie łubię dokuczać pani Marion, 
która przed paru laty, gdy jeszcze nie by- 
ła „modną“ — działała na mnie. jak pęk 
jakichś oszałamiająco wonnych orchidei a 
dziś patrzę na nią zimno, jak na misterne 
i kruche cacko. 

Cedzę wiec przez zaciśnięte zęby z 
szatańskim błyskiem Torquemady w zwę 
żonych rozkoszą okrucieństwa Źrenicach. 

— Droga pani Marion. przeholowały- 
ście. Mówię to do wszystkich pań Marion 
— do tych z naszej starej. poczciwej Eu- 
ropy i do tvch, co na drugiej półkułi tatu- 
wia sobie kolana I dckoltaże. Przeholowa- 
łvście! Kiedy mężczyzna wrócił z wojny 
— zdziczały, że stepionemi piekłem ognia 
huraganowezo nerwami. śmiertelnie wy- 
czerpany i spragniony słodyczy wypo- 
czyrku w waszych miekkich. mituiących 
ramionach — przywitałyście go ogłusza- 
jącym rykiem jazz-bandu. foxtrottem i de 
koltażem. Musiał więc biedaczysko za- 
mienić skrwawiony. obłocony mundur na 
frak 1 trząść się z wami w takt orkiestry 
złożonej z ryków syren samochodowych i 
wrzasky czarnych dżegtelmenów z Sierra 


Leone. Musiał także naturalnie podziwiać 


wszystkie wasze wdzięki tak hojnie uka- 
zywane z obłoczka gazy. czy skrawka zło 
tej lamy, zastępującej wam wraz z olbrzy 
miem piórem strusia — suknie balową. Po 
dziwia! najpierw szczerze | gorąco, tuląc 
się do was w wyrnownych tanga przegię- 
ciach, ale cóż? Mężczyzna jest podobny 
bardzo do twa. Kiedy głodny — to szcze- 
rzy zeby, szaleje i z bestialskim apetytem 
rzuca się na ofiarę, ale gdy się nasycj, lub 
przesyci — ziewa. Ziewa szeroko, imper 
tynencko z całego serca... No i naturalnie 

— zasypia, 

Pani Marion patrzy na mnie szeroko 
rozwarteni! i. zupełnie, jak na Guzi 
ka albo Krisznamutre. Musiałem powie- 
dzieć prawde, bo w tych oczach o długich 
czarnym tuszem ociężałych rzesach mie- 
podziw ze smutkiem. admiracja z 


luje każdą zgłoske UE GAGE szyders- 
twem. 

— Zasnał przesycony i prawdopodob- 
Zmudziły go wasze e- 
jego. chore nerwy 
lewy świateł dancin- 


gó V. 

iu także waszych włosów 
długich. pachnących. które tak 
słusznie Bać c nazywa oceanem zło- 


ta, czy cza: młaszczem nacv. 
— Więc zasnę! twardym snem spra- 
wiedliwego, a pawie Marion z obu półkul 


zbladły ze strachu i zgrozy... Bo czemże 
jest życie „mod kobiety, jak nie usta- 
wicznem drażnieniem twa—meżczyzńy? 
Czemże go obudzić? Czem go podrażnić? 

— „Smokingiem* — odpowiedział gro 
bowo iękiś paryski Michał Anioł nożyc i 
Leonardo igły. Ukryć zazdrośnie wszyst- 
kie (często jakże wątpliwe!) wdzięki pod 
Iśniącym kortem męskiego stroju i pod bią 
łą kamizelką z jedwabnego rypsu. Niech 
tęskni za utraconym rajem. Niech szaleje 
na myśl o skarbach, na które ziewnął z 
tak haniebną arogancją! Niech marzy, 
niech się domyśla. miech przeczuwa! A 
kto wie. czy znów nie poczuie piekielnego 
głodu sktęcajacego mu wnętrzności į z be 
stjalskim apetytem nie rzuci sie na ofiarę 
w smokingu, monoklu i cylindrze... 

Zmiażdżona. zdruzgotana pani Marlon 
milczała tragicznie, licząc na swem wat- 
łem przedramieniu dzwoniące bramsolety. 
Wreszcie podeszła do telefonu ukradkiem 
w którym było coś z patosu olbr nich, 
dziejowych wydarzeń. Takim 
podchodzi do swej armii wódz przed osta 
teczną bitwą. w której należy zelnąć lub 
zwyciężyć. Ujęla słuchawke telefonu, 

— Hallo? Czy tu „Au Bonton des Da- 
mes?“ Pani Luiza? Chcę na pojutrze mieć 
smoking. Z białą, z jedwabnego rvpsu ka 
mizelka. Jutro g piatej do miary? Dosko- 
nale. Ależ mie! Żaden kostium! Tviko'smo 
king. Rozumie peni — smoking! 
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zrządzeniem 


„ŁUDŁKIE UNO WIECZORNY. — "m m wema 1926 roku. 


s W DNIU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym 


ortuny przypadła w udziale 


jedna z nasród Wielkiej Premji wiosennej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego*. 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woraczki, będzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. 


Tałony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


Trzecią nagrodę: 


dwie sztuki płótna białego najlepszego gatunku otrzymała: 
226. P. Marja Woźniak, Niecała 16. 


Po jednej dolarówce otrzymali: 


227. P. Stefan Staniaszek, Ogrodowa 24. 
228. P. Aniola Krzyntonka, Wschodnia 51. 

229. P. Kazik Kowaiski, Zgierz, Piatkow- 
„ ska 12. 

230. P. Anna Iózefiakówna, 
chanówek pod Łodzia. 
231. P. Franciszek Wasiak, Skwerowa 18. 
232. P, Zofła Janas, Konstantvnowska 31. 
233. P. Krystyma Piesowicz, Zgierska 124. 


Szpital Ko- 


` 234. P. Aleksander Rogalski. Główna 33. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki otrzymali: 


235. P. Stefan Łukasiewicz. Sosnowa 1. 
236. P, Leonard Wichowski. Gdańska 8, 
m. 7, 


237. P. Władysław Woźniak. Kilińskiego 
79 


238, P. Janina Nalepa. Targowa 33. 

239. P. Zofia Wawrzecka. Wschodnia 67. 

240. P. Wojciech Szymczak. Szeroka 1-3. 

241. P. Stanisława  Banaszkiewiczówna, 
Zawiszy 19. 

242. P. Wierą Miszbach. Zarainikowa 87. 

243. P. Antoni Kozłowski, Kilińskiego 36. 

244. P; Marjanna Gajek, Łaska 4. 

245. P. Józef Wiszniewski, Piotrkowska 
219. 

246. P. Helena Matusik, Bankowa 15. 

247. P. Mieczysław „Jóźwiak. Zgierska szo 
sa 34, 

248. P. Kazimiera Gwardyńska. Cesiel- 
niana 136. 

249. P. Iadzła Janidewiczówna. Napiór- 
kowskiezo 45. 

250. P, Romans Dołashiski. Senatorska 16. 

251. P. Stantsława Borkówna, Zietona 40. 

252. P. Marja Durkowska, Kraszewskiego 
nr. 1. 

253. P, Stanisława Wojtasikówna. Rad- 
wańska 25. 

254, P. Roman Wł. Kusiak, Nawrot 13. 

255. P. Tadzło Tracz. Piotrkowska 78. 

256. P. Ryszard Kołachiski, Grzybowa 8, 
Nowa Mania. 

257. P, Marla Leżańska, Pabianicka Szosa 
nr. 28. 

258. P. Irka Owczarkówna. Aleje 1 maja 
nr. 38. 

259. P. Stanisław Doroch. Przedzatniana 


ur, 64, 

260. P. Antoni Lenk, Gdańska 45. 

261. P. Genia Grudzińska. Kilińskiego 102. 

262, P. Helena Włodarczyk. Wapienna 29. 

263. P. Grażyna Bacewiczówna. Szkołna 
8. m, 4. 

265, P. Zosłunia Niwińska, 
Mickiewicza 9. 

266. P. Feliksa Dominiak. Zarzewska 36. 

261. P. Piotr Król. Kunicera 24. 

268. P, Roman Głabicki, Kopernika 20. 

269. P. Stanisław Michalak, Okrzei 29. 

276, P. Monika Świderek. Cegielniana 134 

%1. P. Zoia Burzyńska, Fijałkowska 19. 

272, P. Natalja Ignaczak. Sokola 15, Choj- 
ny. 

273. P. Stanisław Różycki, Juliusza 28. 

274, P. Walenty Przygoński, Konstanty- 
nowska 20, m. 54. 

275. P. Maria Markiewiczówna. Ruda Pa- 
bianicka ur. 25. 


——— 


Radogoszcz, 


Po 3 metry popeliny najlep- 
szego gaiunku otrzymali: 

276. P. Marja Łuczak, Okrzei 21. 

277.P. Hania Rotertówna, Wólczańska 
nr. 230. 

278. P. Eugeniusz Gólitz, Wólczańska 252. 

279. P. Marja Charentza, Pomorska 23, 
m. 6. 


280. P. Stefan Małaszkiewicz, Piramowl- 
cza 1. 

281. P. Mieczysław Nowacki, Rokiciń- 
ska 19. 

282. P. Wandeczka Musiałowiczówna, A- 
bramowskiego 31. : 

283. P. Franciszek Doiko, Ruda Pabjani- 
cka. 


Krateczki sądowe. 


„Blada piękność”. 


Pewnej nocy przed hotelem Savoy... 


Przed kilku laty fńader popularną w 
sferach sztubackich naszego miasta była 
Rózia Karpusińska, cudna dzieweczka o- 
gólnie „bladą pięknością” zwana. Cicha, 
spokojna i bez temperamentu napozór ta- 
iła w sobie żar piekielny, który ją przepa 
lił nawskroś. Do nauki nie zdradzała żad 
nych zgoła zdolności ani zainteresowania, 
ulubionem jej miejscem pobytu był dep- 
tak albo park. Jako  siedemnastoletnia 
dziewczynka opuszcza szkołę i teraz do- 
piero rzuca się w wir swobodnego i grze 
sznego życia. Nie wyglądała na swe lat 
siedemnaście. Okazałej będąc budowy 
uchodziła za znacznie starszą — i dlatego 
cieszyła się powodzeniem w sterach mło- 
docianych paskarczyków. Tracili wprost 
dla niej majątki. Jakiś czar widocznie 
miała w sobie ta grzeszna dziewczyna. 

Wpadła też w oko okupantom. Nie- 
mieccy oficerowie zaopiekowali się nią, 
no i wyszkolili na zdeklarowąną prosty- 
tutkę. Jest to okoliczność poniekąd łago- 
dząca. Do zupełnego szczęścia brakowa 
ło więc blądej Rózi tylko „czarnej ksią- 
żeczki". Ale i w ten drobiazg wyposażo- 
no ją niebawem. Porwana w szał uciech 
staczała się coraz niżej. Z eleganckiej 
bądź co bądź kokoty „nie dla wszystkich“ 
przejstaczała się w taką co to spaceruje 
„od rogu do rogu“. 


OPIEKA SIOSTRY. 

Funkcjonarjusze TV brygady śledczej 
stwierdzili, iż Rózia Karpusińska uprawia 
nierząd w celach zysku. Sprowadzono 
ją przeto do Urzędu na Tramwajową sta- 
rając się wyperswadować, by zeszła ze 
złej drogi. A gdy ojcowskie te napomnie 
nia żadnego nie odniosły skutku, uczynio- 
no z niej „czarnoksiężniczkę”. 

Panna Rózia wynajęła sobie skrom- 
ny ale przytulny apartamencik na czwar- 
taku domu 44 przy ulicy Lipowej i rozpo- 
częła regularny proceder. Nie mieszka 
tam sama. Starsza iej siostra, kochająca 
ją bardzo, postanowiła nie rozstawać się 
z nią nawet w okresie hańby i upadku. 


KONFLIKT Z WYWIADOWCZYNIA. 

Mieliśmy już niejednokrotnie okazję 
j zasługach pań 

śledczej 


wiązku reglamentacji lekarskiej. Najdziel 
niejszą z nich jest bezwaątpienia pani K., 
istny bicz boży na córy Koryntu. Jej to 
przypadł w udziale obowiązek „czuwa- 
nia“ nad bladą Rózią. Pani K, sądziła po 
czątkowo, iż cicha i potulna a zarazem 
czyniąca wrażenie inteligentniejszej isto- 
ty, Rózia, będzie z posłuszeństwem speł- 
niała to co do niej należy, to znaczy pod 
dawała się regularnej kontroli lekarskiej. 
W rzeczywistości jednak było inaczej. Ró 
zia, jako dziewczyna z gruntu i do szpiku 
kości zepsuta systematycznie uchylałą 
się od kontroli, wykazując niebywałą 
krnąbrność. 


KRNABRNA DZIEWCZYNA, 

Pewnej nocy przechadzając się przed 
hotelem Savoy Rózia Karpnsińska za- 
trzymana została przez p. K., która zażą- 
dała od niej okazania książeczki zdrowia. 
Panna Rózia nietylko , że nie zadośćuczy 
niła prawnemu żądaniu wywiadowczy- 
ni, ale obrzuciła ją gradem najwulgarniej- 
szych wyzwisk. Wyczerpawszy wsze|- 
kie środki umitygowania rozjątrzonej, nie 
rządnicy, pani K. zmuszona była wezwać 
policjanta, który awanturującą się i sta- 
wiającą bierny, a po części i czynny .opór 
Rózię odprowadził z niemałym trudem 
do siódmego komisarjatu. 

W komisarjacie dostało się też porząd 
nie od panny Rózi i biednemu dyżurne- 
mu przedownikowi. Ostatecznie sporzą- 
dzono protokół a w dniu wczorajszym 
blada Rózia stanęła przed sądem pokoju 
7-go okręgu, jako oskarżona o zniesła- 
wienie i opór władzy, przyczem szczegól 
ne do niej pretensje wnosiła pani K. Po 
dokładnem rozpoznaniu sprawy pan sę- 
dzia Rowiński skazał Rózię Karpusińską 
na 7 dni aresztu względnie 50 zł. grzyw- 
ny. Sza-wicz. 


—a 


Hr, 92 


284. P. Władysław Gałkowski, Zgierz Go ~ 
łębia 29. 

285. P. irena Kluszczańska, Ruda Pabja- 
nicka, Szkolna 3, 

286. P .Stanistawa Krzywaniak, Żelaz- 
na 3. 


287. P. Józefa Szadkowska, Cegielnia- 
na 28. 

288. P. Gonowefa Borger, Dobra 3. 

289. P. Aurelja Hoindrichówna, Zakąt. 
na 80. 

290. P. Józefa Banaszczyk, Wólczańs 
230, m. 68. a 


291. P. Jerzy Formalski, Odańska 8. 

292. P. Jan Twardy, Napiórkowskiego 11. 

293. P. Kazimierz Wolski, Aleje 1-ma. 
ła 12L 

294. P, Feftks Kaźinierczzk, Sienkiewi- 
cza 69. 

295. P, Tadeusz Kosmalski, Karola 8. 

296. P. Roman Nowicki, Ruda Pabjanicka, 
Kościelna 2. 

297. P. Bronisława Pakuska, Oficerska 3. 

298. P. Antonina Skanderowicz, Záchod- 
nia 18. 

299. P. Stanisław Budnik, Aleje I-ma. 
ja 121. 

300. P. Jadwiga Toleiowa, Konstantynóv 
ska 71. i 


Na przymase nagmody redakcja nè 
szego pisma wydaje elony, uprawiająot 
do odbioru premij: 

Mąka pszenna, najlepszej Jakości, wy- 
dawana jest ze składu Syndykatu Rol- 
niczego. Sp. A. ul. Kilińskiego 60 (sklep) 
do soboty 8 maja w g. od 8 rano do 3 po 
południu bez przerwy za okazaniem otrzy 
manych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 kg. mąki 
pszennej pierwszej łakości (cztero-zero- 
wei); porcje dziesięciokiłowe sa rów- 
nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zapiombowznych. 

Popełina, płótno t dolzrówki są wyda 
wane w redakcji pisma. 

Tałony na odbiór maki wydaje redakcja 
„Łódzkiego Echa Wieczornezo”. ul. Za- 
wadzka zr. 1 (poprzeczna oficyna, na- 
wprost bramy), do piątku dnia 30-go 
kwietnia włącznie w godzinach od 9 — 
12 przed południem i od 3 — 7 po nolud- 
nia. Tałony dolarówki, poneliny | piót- 
no wydawane są tylko m okazaniem 
dowodu osobistego. 

CEES SEAE WATER 


Testament wdowy po 
współniku Rockefellera. 


Niezadowolony syn zmarłej, 


Niedawno zmarła Anna H. Richardson 
Harkness, wdowa po Stephenie V. Hark- 
nessie, który w swolm czasie założył 
wspólnie z Rockfellerem Standard Oil 
Company. Harkness nałeżał do 

najbogatszych iudzi w Ameryce 

i pozostawił swej żomie olbrzymi wprost 
majątek. Pani Harkness była znaną filan- 
tropką, co uwidoczniło się też w jej testi- 
mencie, Zawiera on bowiem prócz częśći, 
przypadającej dzieciom, legaty w wysos 
kości 

36.650.000 dolarów na różne cele dobro- 


czynne. 

I tak na sam „Commonwealth-Fond* 
przeznaczyła p. Harkness 20 milionów do 
larów. Równie pokaźne legaty wyznaczy- 
ła filantropka na 

cele narkowe. 

Jeden z uniwersytetów otrzymał trzy 
miiljony dolarów. Amerykańskie muzeum 
przyrodnicze, ogród zoołogiczny, Metro- 
politan Museum i publiczna biblioteka nor 
wojorska otrzymały po 

milionie dolarów. 

Wreszcie wysokie legaty przypadły w 
udziale prezbiteriańskiemu towarz. ni: 
syinemu.lak pisma amerykańskie donoszt 
najstarszy syn zmarłej bardzo jest nio 
zadowolony z takiego „marnotrawienia” 
fortuny. 
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Dzień w £odzi. 


Jak miękna łodzianka na- 
ciągnęła naiwnego 
kaliszanina ? 


Smutny epllog sielanki. 


(x) Pogoda była przepiękna, «dy Ro- 
man Kulka, kaliszanin, będący przypadko 
wo w Łodzi, siadł w 

zacisznej alel > 
parku Poniatowskiego. 

Przypadek zrządził, że p. Roman siadł 
właśnie przy eleganckiej dziewczynce. 

Nieznajoma zerknęła: w strone przyby 
Sza, co ten wziął za dobra monetę. Tedy 
powoli począł dążyć do 

zawarcia znajomości 
z ową pięknością. 

Wszystko szło jak najlepiej, to też po 
chwili Kulka przedstawił sie nadobnej ło- 
dzianeczce. Czas na rozmowie toczył się 
żwawo, ku wielkiej żałości kaliszanina, 
który zmuszony był śpieszyć się na dwo- 
rzec. 

Gdy Kulka opowiedział damie o swem 
zmartwieniu, ta wyraziła cheć 

odprowadzenia go do pociagu, 
„, Uradowany p. Roman, ująwszy czule 
dame pod rękę, znalazł sie po chwili na 
dworcu, gdzie ją posadził w poczekalni I 
klasy. powierzając jej jednocześnie swoją 
ARA sam zaś udał się do kasy po bl- 


jet. 
„Gdy wrócił do poczekalni, przeraził 

się uiemało. 

Piekna znajoma 

znikneta S 
a wraz z nią walizka. zawierająca rzeczy 
na sume : 
4 200 złotych, 

Szukał Kufka łodzianki po catym dwor 
£u, a kiedy to nie pomoglo, zameklował o 
kradzieży policji. 


„Tytoniowe dziecko". 
Pomysłowa „matka. 


Na wozie. zdażajacym do Radomska 
przyłapano dużą ilość zo” 


tytoniu szmutetowanego. 
który ukryty był w poduszce imitującej 
opatulone dziecko. przepasane -chustka 
przy boku pomysłowej „matki*. „Tyto- 
niowe dziecko“ wraz z poduszka nałado- 
waną wewnątrz tytoniem. skonfiskowano 
po spisania odpowiedniego protokułu. 


Tajemnicze światełko w komórce. 
Czujny opiekun kłapouchych królików. 


ła) Pan Stanisław Lityński, właściciel 
skromnej posesyjki przy ulicy Zimnej, 
człek stateczny uczciwy i nader spokojny 
hodowa? pasjami 
króliki. 


1 
Bezdziefny ten wdowiec, po stracie 
żony, prowadził iście klasztorny żywot. 
'Towarzysze dawnych hulanek chcieli 
go nakłonić do wesołego życia, pan Stani 
sław jednak pozostał głuchym na podszep 
ty, t całe swe życie „RSA kurom i 


Otoczony wychowankami wolny czas 
spędzał w komórce zapełnionej klatkami i 
grzędami. 

Dobrze karmiony drób prezentował 
się świetnie, a i tłuściutkie różnych od- 
mian króle przedstawiały się niemniej go 
dnie ku zadowoleniu Lityńskiego 1 zazdro 
ści niektórych okolicznych mieszkańców, 
oiga koniecznie stać się właściciela- 


wychowanków pana Stanistawa. 

Ten jednak strzegł komórki jak oka w 
głowie. 

Jednakże trzech osobników z garstki 
zazdrosnych, a mianowicie Bruno i Er- 
nest, bracia Seubner, oraz: 19-letni Otto 
Becker wszyscy trzej bez stałego miejsca 
zamieszkania i o bardzo lepkich dłoniach, 
nie bacząc na czujne oko opiekuna drobiu 
uknuli wyprawę na kurnik pana Stanisla- 
wa. 


W dniu wczorajszym późnym włeczo 
rem, kiedy posesja Lityńskiego była po- 
grążona w głębokim śnie obaj Seubnerzy i 


Becker, zachowując jaknajdalej idącą 
ostrożność zakradł się na teren domu p. 


Lityńskiego. Cicho i szybko 

wyważyli drzwi 
i obeznani dobrze z rozkładem komórki, 
zagospodarowali się na dobre. 

W przygotowane zawczasu worki po 
częli wrzucać kury i króliki przyświeca- 
jąc jednocześnie lampką elektryczną, któ 
ra to ściągnęła nieszczęście. A 

Pan L. bowiem dojrzał z okna mieszka 
nia tajemnicze światełko w komórce i 
uzbroiwszy się w Pona rozmiarów 


wziął do pomocy kilku lokatorów i wca- 
le zręcznie „złodziei osaczył. 

Zaskoczeni znienacka próbowali ucięc, 
czego byliby z pewnością dokonali gdy- 
by nie zbyt wysoki parkan, nim bowiem 
zdołali się nań wdrapać, roznezliżowani 
mieszkańcy ściągneli ich na ziemię 


za nogi ś 
Li odprowadzili do pobliskiego komisarła- 


Po  przeprowadzonem dochodzeniu 
Brunona i Ernesta Seubnerów oraz Becke 
Ta przesłano wraz z odpowiednim proto- 
kółem do dyspozycji władz sądowych. 


Gonić Słowika! 


Po wielu wysiłkach ptaszka osadzono w klatce. 


(x) Abram Słowik, notoryczny kieszon 
kowiec, bez stałego miejsca: zamieszkania 
stał wieczorem na przystanku tramwajo 
wym przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i An 
drzeja, Sclęając pożądiiwym wzrokiem 


pekata torebke 
jednej z oczekujących. 
Zdaniem Słowika, praca przy zdoby- 


em 
cin sakiewki była latwa, wiec też zebrał 
się do dzieła. Stanąawszy obok niewiasty 
„otworzył nieznacznie torebke 

i wybrał jej całą zawartość. 

zgoła nieoczekiwanie obej- 
rzała się poza siebie i zauważyła końco- 
we operacje złodzieja. 

Abramek, nie czekając rozwiązania, 
rzucił się do ucieczkł w strone ulicy An- 
drzeja. 

Poszkodowana z krzykiem „trzymać 
złodzieja” puściła się w pogoń za ucieka- 
jacym. 

Rozpoczęła się 

szalona gonitwa. 

Słowik wymykając się z rąk ścigających 
skręcił w ulicę Wólczańska. no tem w ul. 
Kopernika, Tu ukrywszy się w jakimś bu 
duiącym się domu, sądził już, że uszedł po 
goni, gdy tymczasem wytropiono go tam 


przychwycono i nowiedziono do odynoś- 
nero komisariatu P. P.a 
Tu przy 
przeprowadzaniu rewiził 
znaleziono przy nim skradztone owej nie 
wieście rzeczy. Abramek widząc. że już 
niema rady 
przyznał sie do kradzieży 
Słowika wraz z odpowiednim proto- 
pusa p: 0 do dyspozycji władz są 
owych. 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


Upoważnia do, nabycia biletu 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyiątkieca 1óż) za zł. 


Drit, „W kraja Duikieh Tybnrów”. 


Dyrekcja Kino-tentru 
APOLLO. 


Karty z rękawa. 


Ucieczka gości przez okno: 


(x) Derocznym zwyczajem, w ostat- 
nią niedzielę kwietnia pan Alfons Katzer, 
zamieszkały przy ulicy Cymera, wypra- 
wił w swojem mieszkaniu bibkę dla 

kolegów I przyjaciół. 

Hucznie i wesoło było u niego w dniu 
onegdajszym. 

Fiumory różowiły się, więc niektórzy, 
o słabszych głowach, zaprzestali pić i po 
woli zabrali się 

do gry w karty, 

Za przykładem tych poszli inni. Jak- 
by za dotknięciem czarodziejskiej ródżki 
zniknęły zakąski, talerze ze stołu ustępu- 
jąc miejsca kilku 


taliom kart 
1 skromnej baterji flaszek z „oczyszczo- 
ną". Żądza wygranła ogarnęła wszy- 
stkich, więc też prześcigano się wzajem- 
nie w grze, 
powiększano stawki 
a nawet Śmielsi zaczęli czynić niedozwo- 
lone kombtnacje, ,W pewnym momencie 
pan Katzer ujrzał jak Wiktor Leks (mie- 
szkaniec Strykowa) posiłkował się w 
grze 
kartami wyciąganemi z rękawa. 
— Szuler! — krzyknął zaperzony p. 


"Alfons i zaniechawszy gry skoczył z za- 


ciśniętemi pięściami ku Leksowi. 

Wynikła ogólna walka, kres której po- 
łożyło nadejście policji. Qoście — po- 
zgarniawszy pieniądze, ratowali się 

ucieczką przez okna. 

W mieszkaniu pozostali tylko, Katzer 1 
Leks, których pociągnięto do odpowie- 
dzialności za wszczęcie bójki i nielegalną 
grę w karty. A 

—o— 


„, Człowiek z pękniętą 
czaszką na torze 
kolejowym. 
Zbrodnia czy wypadek? 


Z Piotrkowa donoszą: 

W dniu 25 b. m. około godz. 20-ej ną to 
warowej stacji w Piotrkowie między to- 
rami złównemi | 

znaleziono meżczyzie, 
leżącego bez przytomności i broczącego 


a. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
wieziono go do szpitala św. Trójcy. Ma 


on 
pęknięta czaszkę i do połowy wtłoczone 


czoło, 

Według dokumentów znalezionych 
przy pofłuczonym stwierdzono. że nazy- 
wa się Józef Tarnowską i pochodzi ze wsi 
Adamów. gm. Ręczno. 

Należy przypuszczać, że na Tamow- 
skiego, przechodzącego przez tor * 

wpadł pociąg. 3 
zdażałacy do Radomska i parowóz ude- 
rzył go w głowę — jednocześnie odrzu- 
caiac go na bok. 

Śledztwo w. toku. 


R. M. AYRES. 61) 


(LT PANIĘTAJI?... 


POWIEŚĆ. 


Obudziłam się na odgłos szczcekania 
psów; słyszałam, jak przed dom zajecha- 
la bryczka i ktoś otworzył drzwi. 

Po chwili wpadła do pokoju gospody- 
ni, całkiem zadyszana. 

c KT Przyjechał pan Lowen! — zawo- 
ała. 

Krzyknęłam ze wzruszenia, gospodyni 
żaś pośpiesznie dodała: 

— To pan Henryk, brat pana Olafa. 
Ach, gdyby to był sam nasz pan... 


ROZDZIAŁ XVII. 

Byłabym mogła ją zabić w tej chwili 
ża to, że obudziła we mnie nadzieję i na- 
tychmiast ją znowu uśmierciła. Odwró- 
ciłam głowę, aby nie zauważyła gorzkie- 
go rozczarowania, jakie się odmalowało 
na mojej twarzy. 

Henryk Lowen! Cóż on mnie obchodził? 
Nigdy go nie lubiłam i wolałabym go wca 
le nie widzieć. 

Zaczęłam się starannie ubierać, aby 
mu przedstawić się w najlepszem śwle- 
tle; za nic w świecie nie chciałam dopu- 
ścić, aby odgadł, że jestem nieszczęśliwą 
z powodu porzucenia mnie przez Olafa. 


Byłam teraz rada, że dom był pełen go- 
ści. 

Wtem ogarnęły mię wątpliwości: A je 
żeli go Olai wysłał na przeszpiegi, aby 
się dowiedzieć, co porabiam? Moż 
zależało na zdobyciu powodu do w: 
cia kroków rozwodowych? Może chciał 
ostatecznie zerwać te więzy, które mu 
ciężyły? Możę on sam namówił Marię, 
aby mię skłoniła do zaproszenia Szkota? 

Ta myśl nie dawała mi spokoju. Czy 
naiwna Marja była naprawdę nie zdają- 
cem sobie sprawę ze swej roli, narzę- 
dziem w jego ręku? Ale nie, tak podłym 
Olaf nie mógł być! 

Ale ona, ta druga? Jeżeli on ją napraw 
dę kochał, to trudno przypuścić, aby się 
cofnął przed czemkolwiek, byle ią tylko 
posiąść na zawsze. Pocóż miał mię o- 
szczędzać, jeżeli mnie nie kochał? Pie- 
niądze przecież już otrzyniał, a ze nmą 
się nie liczył... Moje podejrzenia nietylko 
nie znikały, ale przeciwnie coraz bar- 
dziej się utrwałały, 

Zeszłam na dół, ukończywszy wresz- 
cie ubieranie się. Henryk Lowen sie- 
dział przy stole i pił herbatę. Jego wzrok 
wpił sięw moje oczy z inkwizytorską 
przenikliwości, której nie mogłam znieść 
równocześnie podniósł się z miejsca i 
skłonił się z przesadną grzeczni 

— Spod: 
mój najazd, — rzekł. 
depeszę, ale muszę się przyznać, że za- 
pomniałem to uczynić. Nie potrzebuję 


się pytać, jak się pani powodzi, wyglą- 
da pani znakomicie. 

Jego słowa zmieszały się nieco; oczy 
moje były jeszcze zaczerwienione od pła- 
czu, więc „znakomity“ wygląd był uprzej 
mą albo też złośliwą przesadą. 

Odpowiedziałam jednak, że nigdy nie 
czułam się lepiej, niż w obecnej chwili. 
Usiadłam obok niego i zaczęłam z nim 
rozmawiać o wszystkiem, tylko rie o mo- 
im mężu. Postanowiłam zaczekać, aż on 
wymieni pierwszy mię Olafa. 

— Spodziewam się, że pan tu pozo- 
stanie przez kilka dni? — rzekłam. — 
Czas nam tu przyjemnie upływa, niepraw 
daż? — dodałam zwracając się do reszty 
obecnych. 

— Tak, tu bardzo przyjemnie i weso- 
ło, potwierdziła Marja. 

— Wspaniale, — zawołał Janek z głę- 
bokiem przekonaniem. 

On również nie lubił Henryka Lowe- 
na i byłam mu za to wdzięczną. 

Henryk opowiedział, że chętnie pozo- 
stanie przez kilka dni, jeżeli nie będę mia 
ła nic przeciwko temu. Obejrzał się do- 
koła. 

— Ale tu naprawdę 
zmiany, — rzekł, 

— Można łatwo: zauważyć, rękę ko- 
biecą, — wtrąciła Maria, — Już nie wy- 
gląda teraz tak po starokawalersku, jak 
dawniej. 

Janek podszedł do pianina i zaczął 
jedna ręką wygrywać jakąś melodię. Za- 


nastąpiły duże 


stanowiłam się nad tem, czy oi rzeczy” 

wiście kocha Marię: doszłam do wnio- 

sku, że w ostatnim czasie zaszła w jego 

zachowaniu widoczna zmiana. Nie był 

już takim aroganckim i pewnym siebie,” 
jak dawniej. 

Mój wzrok padł na krzesło Olafa, któ+ 
re stało puste. Nadzieja, że go kiedy- 
kolwiek jeszcze zobaczę dogasała; coraz 
bardziej utrwałało się we mnie przekona- 
nie, że straciłam go na zawsze i serce mio 
tało się w bezbrzeżnym bólu. 

Szkot nagle podskoczył, chcąc praw* 
dopodobnie choćby gwałtem wywołać 
wesołość, która znikła z naszego grona. 

— Przestań z twem pogrzebowem wy 
dzwanianiem, — zawołał ze śmiechem do 
Janka. Aby swym słowom dodać naci- 
sku, pochwycił ze sofy poduszkę i rzucił 
nią w kierunku mego brata; chybił jed- 
nak i trafił w stojącą obok lampę, która 
spadła na ziemię I rozbiła się w tysiączne 
kawałki... 

Gospodyni, która w tej chwili weszła 
do pokoju, krzyknęła przeraźliwie. 

— Ach Boże, mój Boże! — zawołała. 
— Stanie się nieszczęście w tym domu! 
To zły znak, jeżeli lampa się stłucze... 

Staruszka była zabobonna, jak wszy- 
stkie wieśniaczki. Wybuchłam śmiechem, 
ale nie mogłam się opędzić uczuciu dziw- 
nej trwogi. j 

P 4 (d c n) 


—— 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 27 kwietnia 1520 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


Nadeszła łódzka wiosna... 


Skąpa zieleń | brak wody, to dwie bolączki naszego grodu. 


Znów tedy szary kominogród przy- 
oblekł się w nowe wiosenne szaty — 
znów kąpią się łodzianie i łodzianki w 
wiosennem słońcu, zażywając aury w za 
kurzonej atmosferze łódzkiej ulicy... Po- 
goda ustaliła się i zimowe chłody — zda- 
je się — zakończyły swe panowanie już 
nia dobre. 

To też w ubiegłą niedzielę, jako pierw 
szy piękny dzień wiosenny, tłumy zale- 
gły już od rana ulice i parki, napawając 
się wdziękami starej, a jednak wiecznie 
młodej zalotnicy — wiosny... 

Wiosna w Łodzi odznacza się stale 
bardzo specyficznemi właściwościami. 


DRZEWA I WODA. 
Przedewszystkiem tedy: bardzo sła- 
be zadrzewienie śródmieścia jest bodaj 
nalwiększym minusem wiosny łódzkiej. 
Z gruba blorąc — niema prawie wcale w 
centrum Łodzi zieleni, a przecież gdzież 


bardziej, niż na ulicach polskiego Manche. 


sterr przydałoby się ożywcze, dezynie- 
kujące działanie drzew na zakurzoną I za 
dyrnioną atmosierę ?... 

Pozatem nigdy tak bardzo, nie odczi- 
wa się braku rzeki w Łodzi, jak właśnie 
z nastaniem ładnej, ciepłej pogody. O- 
gromnie daje się nam we znaki brak ge- 
neralnego wentylatora jakim jest w xaż- 
dem innem mieście większe zbiorowisko 
wody, wchłaniającej w siebie miazmaty 
atmosfery wielkiego miasta i przeczysz- 
czającej ją skutecznie. 


+ 
SKRAPIANIE ULIC I „CHRZEST“ PA- 
SANTÓW. 

Braku większego zbiorowiska wody 
nie zastąpi w Łodzi armja dozorców, któ 
ra z nastaniem wiosny zabrała się już e- 
nergicznie do skrapiania ulic strumienia- 
mi*z hydrantów: 

Oczywiście — i to skraplanie jest nie- 
zbędne, wątpliwe jest tylko to, czy skra- 
planie ulice łódzkich musi odbywać się 
tak często wespół z jednoczesnem, mniej 
inb więcej obfitem skrapianiem wiosen- 
nie wystrojonych pasantów ?... 

Niestety, jest to w Łodzi na Porade 
dziennym, że dozorca, bądź nie chcąc za- 
dać sobie fatygi uważania, bądź też 
wpadłszy w ferwor lub zgoła... dobry hu 
mor, operuje hydrantem w lewo — pra- 
wo, nlezbyt się martwiąc, że tam gęste 
krople zraszałą jasne kostiumy i wiosen- 
ue garnitury spacerowiczów. 

Przydałoby się, aby policja wydała w 
tym kierunku wyraźne, niedwuznaczne 0 
strzeżenie pod adresem dozorców. przez 
co zapobiegłoby sie niejednemu niepożą- 
danemu incydentowi. 


JAK KWOKA NA JAJKACH... 

Do minusów wiosny łódzkiej zaliczyć 
również trzeba stałą odwieczna bolączkę 
Łodzi; brak należytei ilości ławek zarów 
no w poszczególnych punktach miasta 
(tam, właściwie wcale ławek niema..) jak 
i w parkach miejskich. 

Mieszkańcy innych miast — idac sobie 
spacerkiem po mieście — maja dosyć oka 
zji do wypoczęcia sobie na ławce. Łodzia 
nie mowa to czynić jedynie w parku, a i 
tam. nadomiar, ławki są niewyzodne, bo 
przeważnie bez oparcia dla pleców, siędzi 
się więc na nich — jak kwoka na laikach. 

Przypuszczać należy, że dokoła po- 
acego obecnia skweru na Placu Wol 

ości. władze municypalne umieszcza sze 
rex wynodnych ławek. 


HARCE CYKLISTOWSKIE W PARKU 
PONIATOWSKIEGO. 

Przydałoby się również wielce. aby od 
hośne władze poddały nieco ściślejszemu 
rvgorowi wielu młodocianych cykłistów 

dzkich. którzy z nastaniem wiosny obra 
ie znów za stały teren swych dwuko 
ch harców — park Poniatowskiego. 

Już od kilku dni zapełniają aleje tego 
parku istne chmary młodzieńców. popisu 
jacvch sie kunsztowna i nieraz rekordo- 
wa szybka jazdą. czyniąc to zawsze wię- 
cej ku swemu własnemu zadowoleniu, niż 
ku satysfakcji mniej sportowo usposobio 
nych spacerowiczów. 

Zwłaszcza matki. odwiedzaiace park z 
małoletniemi swemi pociechami — z nie- 
wielkim entuzjazmem przyglądają się 
tvm popisom. bowiem maleństwa są co 


chwila narażone na niebezpieczeństwo ko 
lizii z rowerem. 


BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE PRZE 
DEWSZYSTKIEM. 


EW: 

Prawda jest, że łódzkie bruki zmusza 
ja cyklistów łódzkich do szukania terenu 
jazdy poza miastem — w samem mieście 
jest jazda dla przyjemności niemal niemoż 
liwa — przedewszystkiem jednak idzie 
o bezpieczeństwo publiczne. 


A ono właśnie mocno jest narażone, 
jak tego dowiódł już w latach ublegtych 
niejeden wypadek w: parku Poniatowskie 
go. 

Nie bądźmy jednak zbytujo mizantropa 

„ Mimo w: mimtsv — wiosna 
jest, dobrze sie stało, że już przybyła. ży- 
czmy jej tedy jak najsłonęczulejszeno dla 
nas uśmiechu.» (tau), 


Troje szczęśliwców. 


Włóczęga: — No, niechaj mi kto powie teraz, że miłość nie przy- 


nosi szczęścia./. 


Kto przegra, ten postawi jedno piwo... 


Karty powodem 


strasznej zbrodni. 


Partner zabija przodownika policji. 


Z Chełmży donoszą: 

W lokalu „Concordja”, zeszli się wie- 
czorem dwaj dobrzy znajomi, przodow- 
nik policji Władysław Bulczyński lat 32 i 
Jaruszewski. Popiiając w najlepszej zgo 
dzie piwko, postanowili urozmaicić sobie 
czas i 

zagrać w 501. 
Kto przegra, ten postawi jedno piwo. Gra 
roznamiętniłą swoje ofiary, bo Jaruszew- 
ski pod koniec zaczął się gwałtownie nie- 
cierpliwić, ponieważ mu karta nie szła i 
zarzucać przedownikowi Bulczyńskiemu, 
że 

jest fuszer, 

gra nieprawidłowo itp. Od słów przy- 
szło do rękoczynów. Zaślepieni namięt- 
nością gry i podnieceni kłótnią, wzięli się 
za bary. Jaruszewski Kaz. widząc, że 
jest słabszym, nagle odskoczył od B. i 
błyskawicznym ruchem 


, Dawnie 


wyiął rewolwer i skierował go w skroń 
swego przeciwnika. 

Jedna zła chwila, jeden moment, jdk bły= 

skawica — i padł strzał. Z głuchym ło- 

skotem padł Bulczyński na ziemię. Kula 

przebiła czaszkę powyżej prawego oka i 

utkwita w mózgu. 

Niewiele namyślając się Jaruszyński, 
widząc swój zbrodniczy czyn i tragiczną 
ofiarę u swoich nóg — usiłował popełnić 
samobójstwo. Kula skierowana w piersi 
zadrasnęła lekko płuca. Bulczyńskiego, 
który osierocił żonę z dwojgiem dzieci, 
zabrano do prosektorjum, a Jarnszew- 


skiego odstawiono do domu, gdzie przy ` 


łożu jego czuwa lekarz. Zdrowiu zabój- 
cy nic nie grozi. Był on właścicielem ki- 
na w Chełmży. 


e 


j a dzis. 


Tempora mutantur... 


Dzisiaj nikogo nie dziwi widok przed- 
sławicielki płci pięknej, bądź to pod posła 
cią poważnej matrony, bądź też młodej 
panienki, palącej papierosa 

w miejscu publicznem. 
I nikt już nie pamięta czasów gdy palarnie 
cygara lub fajki na ulicy było uważane za 
nieprzyzwoitość, a nawet karane grzyw- 
nami. 

Jeszcze pod koniec osiemnastego wickt 
poza fajczarniami przy składach tytoniu i 
poza 

domami prywatnemi, 
palenie fajki nie było w zwyczaju. Dopie- 
ro w piśmie londvńskiem „Observer“ z 
dnia 5 lutego 1826 r. znalazła się wiado- 
mość o 
nastepuiacej nowo. 
„Jeden z najwytworni fejszychi klut 


przy ulicy Sf. James otworzył dla swych 
czołnków „Salon do palenia“; do którego 
panowie mają wstęp pó : .płaceniu sze- 
ściu pensów kary". 


A zatem trzeba było płacić karę za pa- 
lenie w specjalnie do tego urządzonym sa 
lonie! 

Jakże zmieniły się czasy! 


Poglepajcie -Ghrześcijafskie 
fale Aleje Hasi T3 


Wszystko dostać tam można. 


Ę 


Pamiętajcie © inwalidach 
wojennych! 


ZAMIAST FELJETONU. 


Wesoły człowiek. 


Ktoś słusznie zauważył, że Polacy się 
zawsze czemś martwią. Mają rację, czy 
nie, ale hamletyzują. Tem bardziej odbi- 
jała od ogólnego nastroju jowialna i wie- 
cznie uśmiechnięta twarz pana Wawrzyń 
ca Plskorza, 

Co to był za wesoły człek. Byłeś w 
pieniężnej opresji, a on ci takiego „wica“ 
opowiedział, że pęknąć można było. I 
już lżej na duszy. Raz go spotykam na 
ul. Piotrkowskiej. 

— I cóż panie Wawrzyńcn? 

— Nie daję się. Żona mi się rozcho- 
rowała. Wymyśliłem sobie na ten temat 
trzy dowcipy. Tylko wesoło! Nie war- 
to się martwić. Zmartwienie głupstwo. 
Jest choroba w domu — strata. Martwisz 
się, tracisz znowu zdrowie. Warto to tak 
do straty dodawać stratę? Śmieję się i 
basta. 

` Innym razem spotkaliśmy się w ka- 
wiarni. Promieniał cały, 

— Powiem panu dowcip. 

Jestem już drugi dzień bez jedzenia. 
Już dawno myślałem, że na moją tuszę 
trzeba będzie zrobić głodówkę. A tu jak 
z nieba spada wyrzucenie z posady. Wy- 
lali aż miło. Bycza sposobność. Cha, 
cha, cha! 

— I ruda broda trzęsła mu się z ra- 
dości. 

— Przedwczoraj, tak było to przed- 
wczoraj. Miałem do niego interes. My- 
ślę sobie: 

— Bestja optymista, ale może też mu 
jaki grosz potrzebny. 

„. — Wchodzę, zastaję żonę. 

— Gdzłę Wawrzyniec? 

Dziwnym ruchem wskazała kanapę. 
Leżał, spał widocznie. Po ustach błąkał 
mu się wesoły, figlarny uśmieszek. Zda- 
wało się, że właśnie ma wystrzelić ja- 
kimś kawałem. 

Cóż on robi? Gra w clnchzbabkę? U- 
daje? Spi? Jakaś „szopa”. 

Właśnie słę zastrzelił. 


Przeciw 
wybrykom. 


Złośliwe psucie aut ma dro- 
gach publicznych. 


` Ponieważ a E En dotychczas przed 
siębrane środki. mające na celu ukrócenie 
złośliwego psucia; ant 
przez porzucanie na drogach publicznych 
ostrych przedznio| pe- 
kanie opon, co naraża właścicieh na po- 
ważne straty t"może si nie- 
szczęśliwe wypadki. nie osiąznety skutku 
Ministerium robót publicznych, 

wydało nastepujące zarządzenie: w Każ- 
dym wypadku uszkodzenia opony przez 
ostre przedmioty w rodzaju gwoździ, 
szkła, żełaza i £ p. winno być 

przeprowadzone dochodzenie w celu wy« 

krycia sprawcy. 

Jeżeti śledztwo ustali, iż popełniły to 
dzieci, za straty materialne 

adafa r 3 
w razie zaś,niewykrycia sprawcy Kary- 
godnego czynu, odpowiedzialność ponos 
wieś, osada lub miasto, na terenie którego 
popełnione zostało wykroczenie: 

Może przeto zarządzenie powyższe tt 
króci wreszcie karygodne wybryki. wia. 
szcza, iż w wielu wypadkach stwietdzo< 
no. że robione jest to celowo. na tle nie- 
zdrow$j konkurencii, 


Aż do odwołania. 
Starostą piotrkowskim będzie 
p. Kozłowski. 


* Jak donieśliśmy przed kilku dniami, w 
związku z urlopem p, St. Filałkowskiego 
kierownictwo piotrkowskiego starostwa 
obiał radca województwa p. Kozłowski. 

Nowomianowany starosta dotychczas 
zajmował stanowisko 
inspektera samorzadów w wołewództwie 

łódzkiem. 

à przed wojna był sekretarzem zjazdu S€ 
dziów Pokofu w Łodzi, 

Zgodnie z nominacyjnym dekrefem wo 
jewody Darowskiego. p. radca Kozłowski 
urzędować tu będzie aż dp odwołania. 
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„LODZKIE ECHO WIECZORNE", 


Zawody bokserskie o mistrzostwo województwa 
łódzkiego. 


Finał zawodów odbędzie się w Łodzi. 


Pabianice, 27. 4, (C-S) Przedboje za- 
wodów bokserskich o mistrzostwo woje- 
wództwa łódzkiego przyniosły następują 
ce rezultaty: i 

Waga musza: Rydzyński — Jankow= 
ski (obaj Sokół). Zwyciężył Rydzyński 
w l-ej rundzie przez poddanie się prze- 
ciwnika. 


Waga płórkowa: Pietraszek (Kriszen 
der)—Reinhard (Union). Zwyciężył pierw 
szy przez poddanie się przeciwnika. Raź 
niewski (Kruszender)—Nanaszwili, Union 
Zwycięstwo przyznano Raźniewskiemu, 


Zawody szermiercze o 


gdyż Nanaszwili przy równej ilości pumk- 
tów po trzech rumdzch zrezygnował z dal 
szej walki, 
__ Waga lekia: Lisiak (Sokół) — Kalant 
(Sokół). Pierwszy zwyciężył na punkty. 
Lewandowski (Kruszender) — Mindel (So 
kół). Zwyciężył na punkty Lewandowski. 
Waga półśrednia: Trzonek (Sokól) — 
Zajdel (Union). Zwycięstwo na punkty 
przyżnano Zajdlowi. Walki w wagach 
średniej, półciężkiej i ciężkiej nie odbyły 
się. Finały zawodów powyższych odbę- 
dą się w Łodzi w dniu 3-go maja. 


mistrzostwo D. O. K. IV. 


4 zwycięstwa pułk. Arciszewskiego. 


(C-S) Zawody szermiercze (szable) o 
mistrzostwo DOK. IV. dały wyniki jak na 
stępuje: ki. A. grupa oficerska —1).płk. Ar 
Giszewski, 2) por. Kwźnicki, 3) mir. Nus- 
sbam (zeszłoroczny mistrz), 4) por. Ku- 
delski. Zwycięsca płk. Arciszewski na 4 
wałki uzyskał 4 zwycięstwa, mianowicie 
z mir. Nussbaumem 5:3, z por. Kudelskim 
5:0, z por. Rimierem 5:1 | z por. Kuźni- 


ckim 5:3. Porucznik Kuźnicki w 4 wał- 
kach odniósł 3 zwycięstwa, mir. Nusbaum 
— 2 i por. Kudelski — 1 zwycięstwo. W 
ki. A grupy podoficerskiej mistrzostwo 
zdobył sierż. Szor, 2) plut. Urbański, 3) 
plut. Zi p. p. Częstochowa. W gru 
pie oficerskiej kl. B: 1) por. Ogrodnik, 
2) por, Gruca: W ki. B grupy podoficer- 
skiej 1) ogniom. Walczak. 


150 tysięcy miejsc. 
Największy stadjon na świecie. 


Nowy Jork, 27, 4. (C-S) Najsłynniej- 
szy menager sportowy i impresarjo naj- 
sensacyjniejszych zawodów sportowych 
w Ameryce Tex Rickard przystąpił do 


budowy wielkiego sładjonu na Long Is- 
land. Stadjon będzie obliczony na 150.000 
miejsc i rozmiarem przewyższać będzie 
stadjon w Wembley. 


Francuscy tennisiści nie biorą udziału 


w turnieju tennisowym w Szwajcarji. 


Prasa wiedeńska donosi, że w odby- 
wających się turniejach tennisowych w 
Szwajcarji, 

teunisiści francuscy udziału nie wezmą. 
Na udział tennisistów francuskich liczono” 
i był on o tyle ważny, że w turniejach 
szwajcarskich biorą udział Niemcy. 

Tymczasem ponieważ związek fran- 
cnski, Federation Francaise de Laon — 


Tennis, swoim członkom zezwolenia na 
udział w turniejach szwajcarskich, 

nie udzielił, e 
WERE Locarno" nie dojdzie do sku- 


Wiadomości. gazet niemicekich są 
prawdziwe — tylko nie wiadomo jakie 
przeszkody spbwodowały absencję gra- 
czy francuskich. 


Hakoah w Ameryce. 
Tournóe wiedeńczyków. 


Nowy Jork. — Pierwszy mecz wiedeń- 
skich piłkarzy na terenie U. S. A. rozegra 
ny został w dniu 25 b. m, z Ali Star (No- 
wy Jork). W czasfe od 27, 4. — 25. 5. Ha 


koah rozegra 9 społkań z rozmafterni kin- 
bami Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół 
nocnej. 


OZ ZY TAA EES E ERY TEST W RAE EENE EAE 
Wybuch zbiornika benzyny. 


Odważny pasażer taksówki Je 51. 


._ W dniu dzisiejszym około godziny 
6.30 rano ulica Prez. Narutowicza była 
miejscem wypadku, który, gdyby nie 
przytomność umysłu jednego z pasaże- 
rów p. Henselmana, mógłby stać się po- 
‘odem poranienia kilku osób. L 
Taksówka Nr. 51 prowadzona rzez 
zoiera Matuszczaąka przy zbiegu ulicy 


Sienkiewicza stanęła w płomieniach, 
wskutek wybuchu benzyny w zbiorniku. 

Powstała łatwo zrozumiała panika, 
którą zlikwidował energicznem wystą- 
pieniem pan H., ściągniętym z ramion 
płaszczem szczelnie  omotał płonący 
zbiornik tłumiąc ogień w zarodku. Stra- 
ty spowodowane wybuchem nieznaczne. 


Niezwykły dramat erotyczny. 


Dirodniczy uwodace! wrzucił młodą dziewczynę w ile Warty. 


Z Częstochowy donosza: 

Młoda dziewczyna, Stanisława Sułkow 
ska. zamieszkała w kopalni Mirów. po- 
znała przed dziewięcioma miesiacami 

dziarskiego meżczyzne. 
który przedstawił się iei jako Borkowski. 
Wkrótce pomiędzy młodymi nawiązała 
sie nić sympatii, aż wreszcie pewnego 
dnia Borkowski 

oświadczył się o ręke pannv Stasi, 

w obecności jej rodziców. Rozpoczęły się 
słodkie chwilę narzeczeństwa i ołumanio 
na dziewczyna ani się spostrzegła, jak u- 


kochany 
nadużył jej zaufania. 

Romans ciągnął się jednak dalej i 
Skrótce Sułkowska miała zostać matka. 
Raptem spadł grom na jej głowę. Nie- 
szczęsna dowiedziała się. że rzekomy Bor 
kowski nazywa się w istocie Roman Bur 
chacki, a co gorsza jest oddawna żonatym 

i posiada troje dzieci. 


Rozpacz uwiedzionej dziewczymy nie 
miała granie. 

Wczoraj wreszcie. na skutek otrzyma 
nego od żony Burchackiego listu. wyszła 
z domu. aby spotkać się ze sprawca swej 
hańby i rozmówić się z nim ostatecznie. 
Uwodziciel wraz ze swa ofiara zawędro 
wali aż na most na Warcie. Tutaj roze- 
grała się między nimi 

gwałtowna scena. 
Dziewczyna czyniła Burchackiemu gorz 
kie wyrzuty. ten zaś, w porywie szaleń- 
czego gniewu, chwycił ją niespodziewa 
nie w pół i 
zepchnał w fale Wartv. 

Szczęściem, na krzyk tonacei pośpie- 
szyłi z rałumkiem znajdujący sie w pobli 
żu mężczyźni i wydobyli dziewczynę z 


icia aresztowała Burchackiego i 
przekazała go sędziemu śledczemu. 


— dała 21 fwfefnis 1926 roku. 
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A ZAIR 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


A złetezo polskiego. 
Londyn 50.00, Zurych 51.00, Berlin 
40.39 — 40.81, wypłata na Warszawę, Ka 
towicę ! Poznań 40.69 — 40.91, Qdańsk 
51.43 — 51.57, wypłata na Warszawę 
50.43 — 51.57, Wiedeń czeki 69.75 —70.25 
pa A loty 69.00 — 70.00, Praga 330, Ryga 


Zagraniczny rynek plentężny ! towarowy. 

Londyn. Londyn za 1 f. szt, 4.85 5/16 
— 4.05 5/8, Holandja 12.10 5/8, Francja 
145.40, Belgia 135.25, Włochy 120.90, 
Niemcy 20.43, Szwajcarja 25.17 3/4, Danja 
18.58 i pół, Szwecja 18.15 3/4, Norwegja 
22.52 i pół, Helsingfors 193.12, Praga 
164.12, Wiedeń 34.50, Warszawa 50.00. 

Paryż. Londyn 145.25, N. Jork 29.86, 
Szwaicarja 576. 


dańsk. 100 złotych 51.43 — 51.57, © 


czek na Londyn 25.19 i pół, telegraficzna 
wypłata na Berlin 123.226 — 123.534, na 
Warszawę 50.43 — 50.57. 


Zurych. Paryż 17.32, Lonūyn 25.17.7, 
N. Jork 5.17.7, Beriin 1.23.2, Wiedeń 73.05 
Warszawa 51.00, Budapeszt 0.72 i pół, Bu 
kareszt 2.10. 


N. Jork, Li za 1 f. szt. 4.86 
Paryż 856 | ról, Deria 2380. ż 


—::—— 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZWYŻKA. 

Warszawa, 27, 4. Nofowania na Giel- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, Żyto kongresowe 
gwar. 31.50. Usposobłenie wyczekujące. 


RAJ KREDYTOWY. 
Obniżenie dyskonta w Ameryce. 
Federal Reserve Bank of New York ob 
niżył stopę dyskonłową z 4 proc. na 3 i 
Bół proc. w, stosumkm rocznym. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich w porównaniu z targiem ubieg- 
tym przedstawiał sie znacznie lepiej. 

Ceny artykułów  kształtowaty 
mniej więcej następująco: 

Nabiał: masło 5.00 — 530 do-5.50: ma 
sło śmietankowe 6,00 — 6.50: jaika 1.70— 
1.85; za I gatumek jaj (wybieranych) żą- 
dano do 2,40; jajka skrzynkowe 1,65 — 
1,75: śmietana (cena 1 litra) 190 — 2.10; 
ser (cena 1 kilograma) 1,50 — 1.80; za 1 
litr mleka płacono do 30 groszy. 

Drób: kura 4,00 — 6,50, kaczka 3,50— 
5,50. ześ 8,00 — 10,00, indyk 11.00—14,00 
za kurcza! 


się 


ziemniaki 6,40) — 6,70 do 7 złotych, bura- 


przedniejsze do 20 złotych. 
Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) kala 
fior 250 — 3,00, Kapusta zwykła 0,40 


— 0,60. kapusta włoska od 80 do 
1,30, za kilogram cebuli płacono od 60 do 
80 groszy. Nowalje sprzedawano po ce- 
nach następuiących: główka sałaty 0,20 
—0.25. pęczek rzodkiewek 0,15 — 0,25. 
Ruch na rynkach znaczny, - 
i0: 


SPADEK CZERWOŃCA. 

Czerwoniec w dalszym ciągu ujawnia 
tendencję zniżkową. W Warszawie ofe- 
rowano większe ilości czerwońców po 
3.80 dolarów. W związku z zachwianiem 
się czerwońca rząd sowiecki wycofuje z 
zagranicy, zwłaszcza a Niemiec, no 
wane tam w swoim czasie złoło. Według 
wiadomości, otrzymanych z Moskwy, tam 
tejsza glełda pieniężna została jakoby 
zamknięta na pewien czas w związku ze 
spadkiem czerwofńca. 

——J "m . 


Tragiczny wypadek w Widzewie. 
14-letni chłopiec znalazi śmierć w głębokim stawie. 


W dniu wczorajszym około godz. 6-ej 
po południu przedmieście Widzew było 
widownią tragicznego wypadku zakończo 
nego 


śmiercią 14-letniego Konstantego Wasłń- 
skiego, ` 


syna robotnika zamieszkałego przy ulicy 
Nowy-Świat 24. 

Chłopiec w gronie kolegów biegał nad 
sławem i w pewnej chwili potknąwszy się 
spadł z 


dwu metrowego nasypu 
w wodę. 


(Wasiński zaczął tonąć i nim, zwabien| 
przeraźliwemi krzykami kolegów, miesz- 
kańcy pobliskich domów pośpieszyłi na ra 
tunek, Wasiński POS 

znikł pod wodą. , 

Zwłoki jego wyłowiono przed przyby 
ciem karetki pogotowia. 

Trupa tragicznie zmarłego chłopca za 


bezpieczono do czasu zejścia władz sądo- 
wo-lekarskich. 


RESZTE RPA TE T EOR AET E TERE PPP CZY RZE STONE CZTERO 
200 kig. siłaczka chudnie z miłości 


i traci z tego powodu posadę. 
Ciekawa rozprawa sądowa. 


W iednym z kabaretów budapeszteń- 
skich produkowała się jako siłaczka Ame 
rykańska Vera Falty, 

ważąc tylko 200 kig. 

Okazała ta niewiasta cieszyła się wielką 
sympatją publiczności, która tłumnie cho 
dziła na produkcje najcięższej kobiety 
świata. . Managerem siłaczki był niejaki 
Rudi, który zarabiał na tem piękne sumy, 
Tymczasem między siłą a jej managerem 
nawiązał się stosunek miłosny. 
Zazdrość wpłynęła tak ujemnie na siła- 
czkę, iż schudła o 70 kg. Kobieta ważą- 
ca 130 kg. 


przestała się podobać publiczności 
i kabaret począł świecić pustkami. Wo- 
bec tego Rudi wypowiedział „posadę“ 
pannie Falty. Ta jednak nle dała za wy- 
grane, lecz zaskarżyła go o odszkodowa 
nie. Manager — oświadczyła sędziemu 
zdradzał ją haniebnie, co stało się bezpo- 
średnią 
przyczyną schudnięcia. 

Sędzia budapeszteński znalazł się w nie« 
lada kłopocie. Wydał jednak iście salomo 
nowy wyrok: Pan Rudi ma tak długo da- 
wać utrzymanie siłaczce, póki ona nie 
osiągnie swych dawnych 200-tu kg. 


Widmo na szezyce Kopuły kosciola Św. Marka. 


Widmem, jak się okazało, była lunatyczka. 


Niemałe wzruszenie przeżyli mieszkań 
cy Wenecji. gdy około 1-ej godziny w no 
cy w dzień niedzielnv ufrzeli na szczycie 
kopuły kościoła św. 3 

postać 
Szła po szy 


ecii. 


straż pożarną i ofoczono kopułe siatką 
bezpieczeństwa. 

AE kobieca okrażyła swobodnie ko 
puie I 

|. Do gzymsie zeszła 

na żiemię. 

Była to 19-letnia dziewczyna Regina 
Albiani, córka stróża kościelnego. 
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f Dokąd pójdziemy wieczorem? 


| Wystawa Park im 
3 malarstwa. CA. Sienkie- 
|: rzeźby F wim) 

i grafiki A pal % $ Otwarta 
P> Czytelnia yA TYEGDZI 4 od godz 
44 i audycje Dow 1 rano 
| radoloniczne ay ow 


8 BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
k daġoğiczña, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
| I-sze piętro) otwarta codziennie od godz! 
| $ do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
` 4 po południt, 
Wiele Wioarratnaraf Qświatowy — 
„Świat zaginiony” 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7, 9 wiecz. 
„Apollo? —„W kraju dzikich Tyburów" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 
„Casino“ — „Czar walca" 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 I 10 wiecz. 
„Czary* „Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Dom Ludowy —„Tornado", 
Pocz. przedstawień o godz. 4-e] po pol. 
$ Grand-Kino. — „Grzechy Paryaż * 
„Luna“ — „Express miłości” 
Pocz./ przedstawień o g. 6.00, 8.00 1 10.00 wiecz. 


wNowości* — „Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15, 


„Odeon' — „Messalina* 
| Pocz. przedstawień o zodz. 4, 6, 8 I 10 włecz. 


„Reduta” — „Zona za pieniądze”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7:30 I 10 wiecz. 


; 


SY 


Dziś premier: 


Resursa — „Honor rodziny Jordanów "BA 
Początek przedstawień o z. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Złoty cielec". à 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wiecz, 


„Corso'* — „Hrabina Paryża” 


Teatr Miejski — „Błękitny ptak" 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
wSiarczysta dziewczyna" 
Początek o godz. 8,15. 


„SAVOY“, Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczne, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, wtorek, po raz 44y przepysznie wysta- 
'wiona ferja sceniczna w 12, obrazach M. Maeter- 
lincka „Błękitny ptak“. Początek o godz. 3 m. 15, 
koniec punktualnie o 12-ej. Bilety nigówe ważne. 

Jutro, środa, przedostatni występ Junoszy- 
Stępowskizo w „Otellu*, Ceny najniższe. 

W czwartek po raz 5-ty „Błękitny ptak". 

W piątek ośtatni występ Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiego w Kapitalnej jego kreacji uwodzi- 
ciela t śplewaka w efektownej komedji amerykań- 
skle] „Znakomity Don Juan". Ceny zniżo! 

W sobotę XXIV-ta premiera sezonu: aktualna 
komedja współczesna w 4-ch aktach Józefa Rącz- 
kowskiero „Polityka 1 miłość", łącząca nader 
szczęśliwie humor i werwę z głębszą myślą spo- 
łeczną. Sztuka, zrana około 50 razy w warszaw 
skim Teatrze Narodowym, powtórzona później z 
wybitnym sukcesem przez teatry: krakowski, po- 
znański i lwowski. daje duże pole do popisu akto- 
rom i reżyserii. Ta ostatnia spoczywa w rękach 
Wł. Ryszkowskiego. Ważniejsze zaś role grają: 
pp. Dunajewska, Gzy ka Łapińska, Rozwodo- 
wiczówa, Białoszczy! Kliszewski, Komornicki, 


W roli głównej 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


— dnia 27 kwietnia 1926 rokn. 
Krotke, Szubert, Woskowski. Kasa zamawiań roz 
poczyna od jutra sprzedaż biletów na premierę. 


Jednocześnie reżyser Jan Kochanowicz przystą- 
pił do prób granej obetnie w warszawskim Tea- 
trze Małym czeskiego autora Fr. Langera „Ła- 
twiej wiełbłądowi”, która będzie następną po „Po- 
Jityce* premierą sezonu. 


Z kolej po „Łatwiej wielbłądowi* ukaże się 
słynna „Dama Kameljowa" z udziałem znakomitej 
artystki Marji Przybytko-Potockiej. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


Dziś, we wtorek, po cenach najniższych, no 
raz przedostatni „Sjarczysta dziewczyna" wode- 
wil w 5 aktach ze śpiewami I tańcami. 


W środę, po raz ostatni „Krakowiacy i Górale" 


W czwartej po raz ostatni wodewil „Siarczy= 
sta dziewczyna”. 

W piątek premjera historycznej sztuki M. Ba- 
łuckiego p. t. „Kiliński". Wielce ciekawa akcja 
sztuki rozgrywa się w sferze rzemieślniczej mie- 
szczan warszawskich, którzy pod wodzą swego 
pułkownika-szewca dokazują cudów bohaterstwa, 
zadając sromotną klęskę wojskom moskiewskim, 
zmuszając do haniebnej ucieczki ambasadora Kata 
rzyny Il Ingęrstróma, 


GLS 


Wszyscy na odczyt Tow. 
Rozwój!. 


Przypominamy, że dzisiaj o godzinie 
8.30, w sali przy uł. Pańskiej 74 odbędzie 
się odczyt ks. d-ra Rożkowskiego na te- 
maf „Rewizja Konstytucji Polskiej”. 

Wejście bezpłatne. 


A G £ 
Z i i 
Sensacyjno-erotyczny dramat życiowy. a 8 akt. Bogata wystawa salonowa. Napięcie SETA Niezbadane za- 
arki najtajniejszych pragnień kobiety —samicy i mężczyzny —samca. Złoto ulicy, Blaski 


Nad 


O A 
Ruch wydawniczy, 
Bluszcz, 

„W N-rze 17 „Bluszczu* czytamy krót- 
kie wspomnienie pośmiertne poświęcone 
$. p. Marji Grossek-Koryckiej, zastużonej 
współpracowniczce „Bluszczy* — oraz 
art, p. C. Walewskiej, „W wytrwałej sti- 
żbie”, Heleny Boguszewskiej „Praca od 
dołu”, Prawnika „O pewnych niędostate 
cznie znanych sprawach życia codzienne- 

go“, 
W dzial 

TUSZEW 


literackim piękny wiersz F. 
| opowieść p. t. „Strach“, 
«W go Myszy“, orąz studjum o Kry 
stynie Rosetti Z, Reuut-Witkowskiej, 

Dział praktyczny jak zawsze bogato 
ilustpowany i niosący wiele nowych po- 
mysłów 


rur. 
—:-— 


3.000 Złotych| 


-natychmiast poszukiwane. - 
Zgłoszenia pod A, E, G, w Ad- | 


poplenajie CArześdiańciio | 
Jale Rleje Maślitszii 73 | 


Wszystko. dostać tam można 


iądze” 


Brodway'u 


program Dziennik Pathe "s" 
Obraz własność „Kolos“ Warszawa. 


M filmu wiosennego sezonu. Początek o g 
„| 5-ej w soboty i niedziele o 3-ej ostatn- 
seans o 10-ej w. i 


Elaine Heramstein 


i Rypsowei Radio £ 
palta damskle i dla po- 
dlotkówcałenapodszewce, § 


najlepsze wykończenie po 
dawniejszych cenach - - - 


umethe! i Romer 


60. 


Szwalnia 


Twa Obrony Katie 


Łódź, Piotrkowska 1044 


Szyje bieliznę 
męska, damską, dziecinną i po 
ścielową, oraz 


kołdry I abażury, 
Dzierganie dzinech, 


kryte szycie, mereżki, ażurki, af, 
znaczenie i plisowanie, 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


„WIARSTWO DOMOWE” 


1 WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 

W DOMUI DLA SWOICH, W KRAJU. 
ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4, 
— — lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. — — 


Zeszyt za kwiecień już wyszedł. 


- jest najlepszą - 
marką światową 


Żądać w składach aptecznych, apte- 
— kach i w składach optycznych. — 


~ _ Fabryka luster 
i zakład mebiowy 


| KGK KGK 


NN 


Cegielniana 43 y PYYVPPPYPPYPA 
"413 NASIONA rzeszy. | FPWWPWPVYPY 


tel, 41-32, 
Specjalista cho- 


Długoterminowe spłaty do 12 miesięcy 


J Mechaniczna szlifiernia i 20 złotych miesięcznie. 


Oddz. poczekalnia 
Zawądzke M 1 


i od 5—8 wiec. 


i Chor. skórne i 
weneryczne. 
Przyjmuje od 8— 
10, 12—2 i od 7—8 


wieez. 


== ód JEŻ 


5 odlewnia luster, 
UWAGA Usrzędnikom na raty. —— 


towe, oraz narzędzia ogrodnicze. ia 
$ rób skórnych, we- Polecają składy Dr. med. Dr. med. | Pierze i puch ` 
A Łódź, Zachodnia 22 , Tylko d 
nerycznych I mo L J m ñ k i) ) t 1 pościel na zamówienia 

i naneste „mma, | L Jasińskiego ||. Jil ` Morostyci, Ceny przystępne 
f rozmaitych rozmiarów, — stoñcom wyży* | prowadzone od roku 1870. w Łęczycy Ą STU ai ea KUJ 
l szafy, garderoby, łóżka, > nowom. sl. Poznańska 30,iw Łodzi, Andrzeja10 | Południowa 23, chorshy skor- tados  popelinowa 7 powodu jirde 
$ „Stały, krzesla oraz calko* Przyjmuje 0d 9—11 Cenniki na żądanie gratis. Sa oa me: lęka to, zimowy. O(ŁOSZEDIA drobne. A pos Z neliwi 
f =) 0d'100 do 250 2t na raty, A = Chorób skór- ozekłojowe nisze: Niema le n yła zypllaa zde ©. a 

trema, ety j; „ ciem- g e wene- eczenie światłem  pszego podarunka A 5 
$ a Reine ae o Maszyny do szycia Moenen tmo. (moa Kurova oa lo. Fneepa U dobowa bede  worulad, Wid 
E mach oraz Instra wiszące. nie kupujcie dopóki nie odwiedzicie  czopłciowych. i promieniami Ro- na raty Leon Ru- BERT sprzedam Grabowa ii m 3 
í Odnawianie i poprawianie - - przedstawiciela wielu firm - - Leczenie światłem  entqena) od 9—21  baszkin. Kilińskiego Stolarnia, Lubelska ty 
i starych Taster a nowe x Mllo E Miamkiego, nl. Piotrkowska (A. Camee kwarcowa) 4-3, panie 4-3 dt tal 36-48. poy Naplórkow nc 
i praynoszeniem do domu: nl, Zielona nr:6 Dranio ns s y fesięcy Przyjmuje 8 do 1 dla pań 
E 
i 


Te i A ao +. =- - 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drołej. 


SE 


„pz i M 


Ceny ogłoszeń: 


OSSES E 


Cena prenumeraty: Zagraniczne o 100 procent drożej, 
i i 1-1 strona 4 k pi eji 
| W Łodzi miesięcznie — ~= =- - e 22 Paa Rat I w tekście > groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (si ja U > E NE ttriaowy druk ogłoszeń kómialkitów 1 ofi 
Dls robotników = EWIE MIE A iire kra rE s # inistracja nia odpowiada. 
Ne otówineji e R e a PO E | Nekrologi «© e - 2 Fo 20H = + . 4 S j} Artykuly padesiańe Bez oraora orar juin WIM, 
agranicą . NE ET y I Komunikaty.. > AWZ AR . . - - jane są za bezpłatne. i 
; Łódz Erho Mio” 1. Kurie Łódzki łątznię u. 690 Zwyczajiecy ds ŚW a je 8 z ET DY p Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redakte 
i 4 Odnoszenie do domu 30 gr Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 fr. za wyraz — --—ł5 50 groszy. _ cja nie zwraca. 


: Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowied: 


Wiadusław Ułatow 


| Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, Odbito w drukarni OCZ A 


Wyd Jan Stypułkowski. 
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= 


